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Odsłona I.
Scena 1.

Panna Krysia siedzi z dziećmi przy stole, trzy­
mając w ręku książkę z której im  czyta głośno. 
Chłopcy budują domki i okręty;, Marynia piastuje  

aksamitnego kotka, Różyczka lalkę.

P. K R Y SIA . K to mi powie krótko, o czem 
czytaliśm y?

JA N E K . Czytała nam  pani o cudownem 
ocaleniu m atki z dziećmi.

P. K R Y SIA . Dobrze. A kto ich ocalił? 
M ARYNIA. Anioł Stróż.
P. K R Y SIA . Renin, opowiedz nam to swo- 

jem i słowami.
RENIO. Pew na m atka  zmówiła z dziećmi 

wieczorny pacierz. Mieli iść wszyscy spać. Mo­
dlili się do A nioła Stróża.

P. K R Y SIA . Różyczko, jak  to się m odli
do A nioła Stróża?

RÓŻYCZKA (składając rączki).
Aniele Stróżu mój,
Ty zawsze przy  mnie stój 
Rano, wieczór, we dnie i w nocy,
Bądź mi zawsze ku pomocy.
Strże 5 duszy mej i c ia ła  mego
Aż do oddania Bogn w ręce ducha mego.
P. K R Y SIA . Teraz Renio opowie nam , 

co się dalej stało. ,
RENIO. W łaśnie dzieci chciały się roze­

brać, gdy ktoś mocno zadzwonił w sieni. W szy­
scy wybiegli z pokoju.
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P . K R Y SIA . Ju rk u , czemu się tak  wszy­
s c y  śpi eszuie rzucili do drzw i!

JU R E K . M yśleli, że to ich ojciec z podróży 
w raca i wołali głośno: Tatuś, tatuś!

M ARYN IA (żywo). Ale to nie był ich ta ­
tuś.

JU R E K . Czego mówisz — ja  to sam, wiem. 
P. K R Y SIA . M aryniu, nie trzeba się odzy­

wać, póki nie zapytam .
M ARYNIA (kręci się zakłopotana na krze- 

scł kix)
JU R E K . Za drzw iam i sta ł biedny chłopczyk 

i prosił o kaw ałek chleba, bo był bardzo głodny.
P. K R Y SIA . No! M aryniu, teraz  ty  nam  

powiedz — dostał biedak co do zjedzenia?
M ARYN IA (radośnie). O tak! dzieci zaraz 

zaczęły prosić m atkę „daj m am usiu chleba, pro­
szę, proszę” i m atka przyniosła chleba i jabłek 
i każde dziecko dało coś biednem u ohłopczy-

P. K R Y SIA . A chłopczyk co zrobił, Janku? 
JA N E K . Chłopczyk kilka razy  powiedział 

„Bóg zapłać”, „Bóg zapłać!”. Potem  zeszedł po
schodach.

P . K R Y SIA . A potem, Reniu?
RENIO. Potem  m atka powiedziała do dzie­

ci: O, jakże bardzo możecie się cieszyć, że m ą­
cie co jeść i w co się ubrać i że m acie rodzi­
ców, k tórzy o wszystko dbają.

P. KRY SIA . A Różyczka pam ięta, co się
potem  stało?

RÓŻYCZKA. Potem  zrobiło się wielkie ru-
tu tu tu  — niby grzmot.
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P. KRY SIA . Janku , skąd pochodził ten 
łoskot?

JA N E K . To w sypialni, skąd dzieci dopiero 
co wyszły, spadł kaw ał sufitu . Gdyby dzieci 
już leżały w łóżkach, toby już były zabite. Łóż­
ka  były zawalone gruzam i.

P. KRYSIA . Co rzekła m atka, M aryniu, 
gdy  zobaczyła, co się stało?

M ARYNIA. Matk a  powiedziała: Dzieci, to 
A nioł Stróż uratow ał was od śmierci. On to 
zesłał tego biednego chłopczyka, k tó ry  was 
z pokoju wywołał. I  widzicie, gdybyśm y go 
były zaraz odpraw iły, nic mu nie dając  i wró­
ciły  zaraz do sypialni, to te gruzy byłyby was 
zasypały .
t  K R Y SIA - Co m atka jeszcze dodała, 
Ju rk u ?

JTJREK. M atka dodała: Z wdzięczności za 
cudowne ocalenie, przyrzeknijcie P anu  Bogu, że 
n igdy  głodnego od drzwi nie odprawicie.

P. K R Y SIA . I  jeszcze coś m atka powie­
działa, Rem u?
c , R ENIO. A teraz podziękujem y Aniołowi 
otrozowi, że nas uratow ał. Potem  poklękali 
wszyscy i m odlili się.

P. K R Y SIA . A my, aby sobie dobrze spa­
m iętać to  śliczne, praw dziw e zdarzenie, zaśpie­
wam y Aniołowi Stróżowi W stańcie!
(  śpiewają)

Aniele Stróżu duszy,
Z pokorą błagam  cię,
Gdy myśl m nie ziemska wzruszy,
Ach, nie opuszczaj mnie!



Niech pod skrzydłam i twemi
Zwycięski stoczę bój,
0  w spieraj m nie na ziemi,
Aniele Stróżu mój.

P. K R Y SIA . A teraz  Janek , Renio, .Turek 
odrobią swoje zadania rachunkow e, a dziew­
c z y n k i  m ogą się bawić.

(P. Krysia wychodzi.)
RÓŻYCZKA. M aryniu , zabaw się ze m ną 

w ojca i m atkę! M oja Olima (wskazuje lalkę) 
będzie naszem dzieckiem, ty  będziesz ojcem, 
a ja  m atką, dobrze!

M ARYNIA. Ech, takie dzieciństwa! Nie lu ­
bię się bawić lalkam i, wolę mojego kotka (ści­
ska aksamitnego kotka). P a trz , jaki on śliczny, 
jak ie  ma wąsiki, jak ie  uszka, jak ie  łapki mię- 
ciutkie. Nie mogę się na  niego napatrzeć. Mój 
śliczny kotuś!

RÓŻYCZKA. Ale choć troszkę zabaw się ze 
m ną i z Olimą. Bądź ojcem!

M ARYNIA. Niech Renio, albo Ju rek  bę­
dzie ojcem. To będzie naw et więcej prawdziwe.

RÓŻYCZKA. Ale oni nie m ają  czasu, mu­
szą się uczyć, a tybyś m ogła p rz e c ie ...

M ARYNIA. Ale nie chcę (naciska kotka, 
który  miauczy). Słyszysz, moj kotuś płacze, nie 
mogę go opuścić.

RÓŻYCZKA (płacze). A ja  tak  się cieszy­
łam, że będziemy się tak  ładnie bawić . . .

JA N E K  (od stołu. M aryniu! m asz zaraz 
bawić się z Różyczką, słyszysz? J a  ci każę!
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M ARYNIA. Cóż, że ty  mi każesz? Nie chcę 
i już.

RE N  10. Bądźcie cicho, bo się m ylę w moich 
rach u n k ach !

JU R E K . .Ta też nie mogę skończyć mego 
zadania.

JA N E K . A ja  już skończyłem. Teraz hejże 
do ogrodu! (sprząta zeszyty, książki i t. d.)

RÓŻYCZKA. J a  pójdę z tobą i Olima też.
REN IO  i JU R E K . J a  też już — ja  też skoń­

czyłem (sprzątają).
M ARYNIA. Mój kotuś też pójdzie ze m ną 

(głaszcze i tuli kotka).
JA N E K . Jesteś n iem ądra z tym  swoim „ko- 

tusiem ”. Żeby to jeszcze był żywy kot, toby 
jeszcze był jak iś  sens w tern, ale takiego, wy­
pchanego zwierzaka tak  kochać, to głupota.
(Wszystkie dzieci wychodzą z wyjątkiem Maryni.)

M ARYNIA (sarna). Co Janek  powiedział? 
(płacze). N iem ądra jestem , że tak  kocham 
m ojego kotka? N iedobry Janek! Mój kotuś n a j­
śliczniejszy, najkochańszy ! (tuli ko tka  — po 
chwili). — Ale jednak to praw da, co Jan ek  mó­
wił. K otuś nie jest żywy, nie może biegać, ani 
jeść, ani naw et miauczeć, jeżeli go nie nacisnę.
O kotusiu! jak ie  to smutne, że ty  nie jesteś 
ZyWy‘ (Ciąg dalszy nastąpi.)



T

Dosiego Boku!

AK ADA.
(Siostra Kam ila Uberti.)

A kada, 12-letni chłopiec z plemienia Alur, 
jest dotknięty straszną chorobą śpiączki 

i to w tak wysokim stopniu, że pomimo wszel­
kich usiłowań nie zdołano mu przywrócić zdro­
wia. Zabrano go aż do Entebe, stolicy l gandy, 
d la zastosowania specjalnych zastrzyków, ale 
wszystko napróżno. Skoro wrócił do szpitala 
w Arua, nikt sic już o niego nie troszczył. 
W skutek choroby stracił też nieco rozumu i wy­
daw ał sic głupim. Chodził zataczając sic, z ki­
jem  w reku, ażeby nie upaść, drżał przytem na
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całem ciele; nic przeto dziwnego, że S iostry  po­
lubiły go szczególnie. Ponieważ choroba ta  .jest 
bardzo zaraźliwa, m iał swą chatkę oddzielną 
w wiosce trędow atych. K iedyśm y odwiedzały 
szpital, Akada, wylękły, wychodził na  nasze- 
spotkanie, w itał nas, a potem poczynał: ,.Czy 
nie widzicie, jak  bardzo jestem chory? um rę 
wkrótce, dajcie mi Chrzest święty, nie chcę- 
um ierać bez niego, chcę iść do nieba. Umiem 
już słoiro Boże (katechizm ).”

— Ależ nie jesteś jeszcze tak ciężko cho­
ry, poczekaj nieco, tym czasem  módl się w y­
trw ale.”

K azałyśm y mu czekać parę  m iesięcy; wresz­
cie. widząc, że stan chłopca się pogarsza, posta­
nowiłyśm y uczynić zadość jego prośbie.

Przyjdziem y w niedzielę i udzielim y ci 
Chrztu świętego: ty  tym czasem  módl się i żału j 
za swe grzechy. Oto m edalik M atki Najświętszej.

A kada, uszczęśliwiony poszedł zaraz poka­
zać go matce, k tó ra  nam  dziękowała ze łzami 
w oczach za troskliwość, jak ą  otaczam y syna.

W niedzielę udałyśm y się więc do szp itala; 
zabrałyśm y z sobą parę  pończoch, k tóre nam 
nadesłała przed kilku dniam i kochana Soda- 
lic ja  i m yślałyśm y sobie : Dzisiejszy dzień
będzie dla tego chłopca wielką uroczystością! 
Ju ż  nas z pewnością oczekuje. Nie zobaczyły­
śmy go jednak; pozdrowiłyśm y więc kilku cho­
rych, znajdujących się na podwórzu, a oto A ka­
da, zaledwie nas usłyszał, wyszedł z chaty  i, ko 
łysząc się na swych słabych nogach, dąży ku 
nam. W pośpiechu wywrócił stojącą patelnię, 
kalecząc sobie przytem  nogę. K rew  sączy się
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z rany , ale on na to nie zważa: w ita  nas, p y ta jąc : 
Czyście mi przyszły udzielić Chrztu świętego?

— Tak, ale najp ierw  trzeba opatrzyć nogę!
Zerwał parę liści i o ta rł niem i krew.
Rozpoczęłam zaraz przygotow anie do Chrztu, 

poddając mu ak ty  w iary, skruchy i miłości, wy­
rzeczenia się szatana itd.

K iedym  mu zadała ostatnie pytan ie: „Aka- 
do, czy chcesz być ochrzczony?” Odpowiedział 
rezolutnie: Ależ natu ra ln ie , że chcę; już od tak  
daw na za tem tęsknię.”

Jerzy , ja  ciebie chrzczę w Im ię Ojca i t d . . .
M ilczał chwilę, potem  powstał, a w yciąga­

jąc  ręce ku niebu, zawołał: Dzięki Ci, o mój 
Boże! I  począł p łakać ze wzruszenia. Poczem 
uk ląk ł i chciał, żeby wszyscy uklękli i dzięko­
w ali P anu  Bogu. Odmówił Ojcze nasz, Zdrowaś, 
Chw ała Ojcu i W itaj Królowo.

K iedyśm y go żegnały, obiecał, że skoro ty l­
ko będzie w niebie, będzie się m odlił za nas i za 
dobrych ludzi, k tórzy pom agają Misjom.

Miłosierdzie.
Je s t jedna gwiazda, co w  ludzkie j duszy. 
Rozświeca cierpienia noce  —

J ę k i  boleści, żalu katusze,
W  je j blasku n ikną  złe moce.
Gwiazda to cicha, ale św ietlana  —

Gzem jest, to nędzarz w am  powie :
„To iskra Boża  —  niepokalana,
A  „ M I Ł O S I E R D Z I E M "  się z o w i e ! ! . . .

S tanisław Jucha.
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Szczególne łakom stw o.

Było to w roku 1905; byłem 
wówczas w T j  gandzie. W każdą so­
botę po południu odbywały się 
w m isji, jak  zresztą i wszędzie, 
porządki generalne. Przychodzili 
m urzyni z m iotłam i i każdy zam ia­
ta ł powierzoną mu część drogi łub 

placu. C hłopcy biegli do pobliskiego gaju  ba­
nanowego, by narw ać gałęzi, które im służyły 
a  min ę piz.\ zam iatan iu  szkoły i podwórza. 

Posługacze m isyjni wynosili na boisko m aty  
i dyw an z kościoła; pod wieczór zabierali je z po­
wrotem i porządkow ali pokoje. N apełniali dzba­
n y  wodą, lam py naftą . K ażda sobota była tedy 
jak b y  w igilją  wielkiego przeglądu wojskowego.

Pewnego sobotniego wieczora byliśm y już 
od dwóch godzin w łóżku, kiedy nagle słyszę 
stukanie do drzwi i jak iś  głos się odzywa: 
„Ojcze, chodź prędko: K am il, służący, czuje się 
bardzo źle.”

W staję; mój towarzysz, k tó ry  z sąsiedniego 
pokoju, również usłyszał stukanie, podnosi się 
także i obaj udajem y się do chaty, cdzie śpią 
wszyscy chłopcy, spełn iający  posługi w m isji.

W szyscy byli na nogach, zgrom adzeni wo­
koło łóżka K am i’a, chłopca może piętnastolet­
niego, k tó ry  się wił w boleściach żołądka.

Pierw sze nasze py tan ie  było, co ja d ł dzisiaj. 
W szyscy odpowiedzieli jednogłośnie, że K am il 
ja d ł razem  z nimi obiad i kolację i nic więcej; 
a  przecie oni wszyscy są zdrowi. I  K am il to 
sam o potwierdzał.
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Przes/mdfem do napojów; i tu ta j  wszyscy 
zapewniali, /'o pił to samo co oni.

Py tam y Kam ila  o napoje.

Pa trzy  na nas; potwierdza to, co mówili 
inni, ale widać po nim, że się waha, że m a sk ła­
mać.

Nalegamy nań: milczy. Mówimy mu, że nie 
możemy mu dać żadnego lekarstwa, póki nie 
powie, co takiego pił.
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K am il n a k ry w a  sobie tw a rz : inn i m ilczą, 

i o w tarzam y  p y ta n ie :
P rzew raca  się na p osłan iu  i zaczyna łkań  

żałośnie.
A le ż . . .  co ci jest, czego płaczesz?

— B oję się, że m ię w ykrzyczycie, że m ię 
w ypędzicie z m isji.

l „ r  l I8pokój siQ’ te raz  j° st rzecz w ażniejsza, 
o tu  chodzi o tw oje zdrow ie; resz tę  się już 

potem  n a p r a w i . . .
— B y łe m .. .  kuszony, ja k  A d a m . . . ,  jak 

E w a . . .  przez k ilk a  tyg o d n i zrzęda opiera łem  
s ię  potem  u le g łe m . . .  tak  mi się podobał za­
p ach , m yślałem , ze sm ak m a dobry  i mi nie 
zaszkodzi. alem  w ypił m a ło . . .  zap łacę za 
t o . . .  nie odsy ła jc ie  m nie do d o m u ! . . .

• A,P pow iedz w reszcie coś u k ra d ł, coś 
Pił? . . .

t a ł  zekr{B w szystk ie siły  i cicbo wyszep-

• P ost.afein butelkę, żeliy ją  zanieść do po­
koju  O jca i nap iłem  się z n i e j . . .

— Cóż w n ie j było?
— N a fta  ! ! i schow ał ze w stydu  ca łą  tw arz  

w kołdrę.

Ś m ieliśm y się do rozpuku. O bfita  p o rc ja  po­
p io łu  węglowego. rozpuszczonego w wodzie po­
w ró c iła  m u p rędko  zdrow ie.

P on iew aż byli w m isji inni  ch łopcy tegoż 
im ien ia , dosta ł się naszem u b ohatrow i od ow ego 
zd a rzen ia  p rzydom ek K a m il  Nafta.

(„Le Missioni dci Padri Hianchi in Africa".)
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ODPOWIEDŹ : Niech się zwróci ^
|  z ufnością do Generalnej K ierowniczki <s>
'* Sodalicji św. P io tra  K law era w R zym ie  ^
% (Roma, 123, via dell’O lm ata 16). — Ra- <$>
«> dzimy jej też bardzo przeczytanie ksią- ^

żeczki <?>
t  „Powołanie misjonarki-pomocnicy
J dla Afryki.“
f  k tó rą  można nabyć za gr. 00 (10 am. cts.) ^
4  pod jednym  z adresów, podanych na |>
<3> drugiej stronie okładki. J
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1. Zagadka krzyżykow a.

I'

s a n I := 1 -
1 a 1 i ■ 1 [ \ : .

1 1 ! n 1 i s ’ 1 I
1

~Ti

W miejsce kw adracików  wstawić litery , k tó re  
ezytane pionowo i poziomo dadzą : 1) jezioro
w A fryce; 2) Stow arzyszenie m isyjne i 3) Im ię 
świętego, dobrze znanego w Polsce.

2. Zagadka.
Początkowe i przedostatnie lite ry  poniższych 

wyrazów dadzą polskie przysłow ie:
1. Zwierzę domowe. 2. Im ię męskie w 6-ym 

przypadku. 3. Inaczej bicie, razy. 4. Im ię biblijne. 
5. W ulkan. 6. M ają je wioślarze. 7. Robi w ielkie 
szkody. 8. Napój. 9. Inaczej szczep.. ,10. W ik a rja t 
w Afryce. 11. Jezioro we Włoszech. 12. O fia ru j go 
za dusze w czyścu. 13. Inaczej „gotujem y". 14. Im ię 
męskie. 15. Inaczej rola. 16. Znajdziesz w geografji.

XII 33 - 185oo
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Rozwiązania.
1) ZA G A D K A  O D W RO TN A :

Mróz, inaczej, słota, jest, otwarte, nędza, artylerja, 
radość, zimno.

M isjonarz.

2) ROZW
M

S a n
M a t k a

M e r k u r y
E t j o P j a
F r a n c j a
S z P i t a 1
s e n e R a 1
K a r P a t y
M a r o k k o
W a r k 0 c z
D u n a j e c
K r ó 1 0 w a

P t a k i
0 n a

A

M atko
N iepokalana

ODPUST Z U P E Ł N Y  
k tórego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 

•członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki".

6. stycznia, w uroczystość św. Trzech K ró li;
2. lutego, w uroczystość Oczyszczenia Najśw, 

M arji Panny.
Warunki:  Godne przyjęcie św. Sakram entów  

P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitwa 
o rozlcrzewienie W iary  i na in tencję O jea świętego.

N akładem Sodalicji K law erjańskiej w K rośnie.^ 
R edaktor odpowiedz.: M arja  K opińska w K rakowie

O dbito  w d ru k a m i S o d a lic ji i f .  C lo ira  K law eru  w K ro śn ie .



List Sodalicji św. Piotra Klawera
do niektórych prenumeratorów „M urzynka”.

Jakże to, drodzy Czytelnicy, dlaczego już nie 
chcecie prenum erować „M urzynka"? Czyście nie 
czytali prawdziwych a tak  sm utnych h isto ry j 
o ty lu  biednych m urzynkach, opuszczonych przez 
w łasnych rodziców, przyjętych do M isyj katolic­
kich, gdzie się wychowują na dobrych chrześcijan?

Albo o tych innych, którzy tak bardzo byli ka­
towani przez niedobrych ludzi, aż wreszcie znaleźli 
ucieczkę w Misji, gdzie S iostry  m isjonarki są dla 
nich prawdziwem i m atkam i?

T W y chcecie porzucić „M urzynka" który  nie­
sie pomoc tym  nieszczęśliwym? .Takto, czyż nie 
wiecie, że to się nie może podobać Bogu, który, bę­
dąc waszym Ojcem, jest także i Ojcem tych bieda­
ków?

Proście serdecznie rodziców, proście drogich 
krewnych, powiedzcie im, że chcecie zostać w ierny­
mi prenum eratoram i „M urzynka", k tó ry  W am 
opowiada tyle pięknych rzeczy o dzieciach a fry ­
kańskich.

A P an  Bóg W am pobłogosławi, W am i W a­
szym Rodzicom; sprawi, że będziecie grzeczni i do­
brzy ku ich pociesze, a potem da W am  miejsce 
w niebie, gdzie W asze czarne rodzeństwo dzięko­
wać W am będzie, żeście je wspom agali. Nauczcie 
się także oszczędzać grosze, hy od czasu do czasu 
przesłać choć m ałą ofiarkę na  dzieci murzyńskie.

My tymczasem modlić się za W as będziemy, 
za W as i za W aszych drogich Rodziców; a i W y 
módlcie się za biedne dzieci afrykańsk ie  i nadeślij- 
cie, jeśliście tego jeszcze nie uczynili, prenum eratę 
na „Murzynka".

Pan Bóg z W ami, drodzy Czytelnicy, niech 
W as wspom aga i błogosławi w naukach!



☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Nagrody. ☆  ☆  ☆  ☆  - f t

Zn zyskanie 1 nowego prenum eratora: d la chłop­
ców opowiadanie m isyjne „F ranuś Zbie­

racz,” dla dziewczynek: „H isto rja  M aryni, 
k tó ra  pragnęła  być sławną.”

Za 2 nowych prenum eratorów: „Szkaplerz niewol­
nika,” opowiadanie z Czarnego K ontynentu.

Za 3 now ych prenum eratorów : obrazek sceniczny 
„Tim, chłopiec m urzyński.”

Za 4 nowych prenum eratorów : obraz św. P io tra  
K law era, P a tro n a  M isyj m urzyńskich.

Za 5 nowych prenum eratorów: książeczkę „Dla 
Boga i dusz,” opowiadanie z życia gorliw e­
go m isjonarza afrykańskiego Czcigodnego 
Ju s ty n a  de Jacobis.

Za 6 nowych prenum eratorów: cztery rozm aite 
broszurki.

Za 7 now ych prenum eratorów: życiorys Służeb­
nicy Bożej, M arji Teresy Ledóchowskiej, 
opatrzony licznemi rycinam i.

Za 8 nowych prenum eratorów: piękny zbiór w ier­
szy m isyjnych, ks. M. Jeża.

Za 9 now ych prenum eratorów: bezpłatnie przez rok 
czasopismo m isyjne „Echo z A fryki.”

Za 10 nowych prenum eratorów : błogosławieństwo 
Ojca św. P iu sa  X I, wielkiego Papieża M isyj.
P rem je te nadsyłam y po w płaceniu prenum e­

ra ty  za nowych prenum eratorów .


